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Cena Prenumeraty:
w Lublinie, bez odno­
szenia do domów: ro­
cznie 4 rb.', półrocznie 
2 rb., kwartalnie 1 rb., 
miesięcznie 35 kop., 
tygodniowo 10 kop. Za 
odnoszenie do domów 
dopłaca się w Redakcji 

5 kop. miesięcznie

Z  przesyłką pocztową: 
rocznie 4 rb. 80 kop., 
półrocznie 2 rb. 40 k., 
kwartalnie 1 rb. 20 k., 
miesięcznie 40 k ., ty ­

godniowo 15 kop.

KUR JER
Redakcja i Administracja otwarta od godz. 9 do 2 I Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od godz. 12 

rano i od 5 do 7 po pot. | do 1 po pot.

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście № 50.

CENA OGŁOSZEŃ:

Na 1 stronie wiersz je- 
dnoszpaltowy petitem 
lub jego miejsce 25 k., 
na 3-ej stronie 15 k., 
na 4 stronie 8 kop. M a­
łe ogłoszenia za wyraz 

2 kop.

Nekrologi za wiersz 15 k.

Rękopisy nie zwracają 
się.

Skrzynka pocztowa
№ 62.

Telefon redakcji № 105, 
drukarni /6  112.

Cena N° „Kurjera“ w Lublinie i na stacjach kolejowych—4 grosze.

Przypominając Szanownym Czytelnikom naszym, że 

czas odnowić prenumeratę на kw arta ł bieżący, pro­

simy o wczesne nadsyłanie przedpłaty lub zawiado­

mienie nas o chęci prenumerowania „K urjera“ w celu 

unormowania nakładu naszego wydawnictwa.

Administracja uKurjera".

Dziś o godzinie 8-е] wieczorem
w sali Resursy Kupieckiej

WILHELM FELDMAN
wygłosi odczyt: „0 N a r ó d  o w o ś c  i“ .

Kalendarzyk „Światła” .

Czwartek: O godz. 8-ej wieczorem w sali Resursy
kupieckiej (gmach teatru) odczyt W ilhelm a Feld­
mana: „O  narodowości". W ejście 50, 30, 20,
10 i 5 kop.

•— W ykład p. Sekutowicza— „Rozwój ustroju eko­
nom." część II odłożony.

Piątek: O godz. 7-ej wieczorem w lokalu Towarzystwa
posiedzenie Zarządu koła lubelskiego i oddziału 
technicznego.

Deklaracja Postępowej Demokracji.
Otrzym ujemy następującą deklarację, ze stronnictwa 

Postępowo-Demokratycznego:

Dwukrotne narady zebranych z całego kraju przedsta­
w icie li Dem okracji Postępowej wykreśliły  je j w swych 
uchwałach lin ję  tak tyk i i odcięcie się nawet od przy­
padkowych i czasowych związków ze stronnictwam i pra­
w icy i połączenie się, bez zmian programowych, samą 
potrzebą odparcia wspólnych przeciwników, z ugrupowa­
niam i polityczno-społecznymi lewicy. W szystkie głosy, 
przemawiające za tern wskazaniem, godziły się w prze­
konaniach, że stanowiska naszego nie powinniśmy uza­
leżn iać od doraźnych korzyści z otrzymania skrępowa­
nej uciążliwym kontraktem  reprezentacji w Dumie, przy 
pomocy sojuszu z partjam i zasadniczo nam przeciwny­
mi, lecz od naszych założeń podstawowych, że stano­
wisko to powinno być niezmiennie ideowem, nie zaś 
zm iennie mandatowem, że powinniśmy głównie k iero­
wać się celami przyszłości, a. nie powodzeniem w teraź­
niejszości. Uznano również, że chwila obecna jest nie- 
ty lko momentem w a lk i' o zmianę zewnętrznego stosun­
ku narodu polskiego do państwa rosyjskiego, ale także

początkiem przetwarzania sią wewnętrznej organizacji 
naszego społeczeństwa, która jest również ważną i któ ­
ra bez odpowiedniej czujności i zabiegów ze strony ży­
w iołów  demokratycznych mogłaby przybrać postać dla 
ich rezwoju zabójczą. Naturalnie, przystępujemy do 
wyborów z mocną w iarą w zwrot opinji ogółu ku naszej 
chorągwi i z nadzieją, że on dziś okaże większe za­
ufanie rzecznikom wolności.|

Nie powinniśmy jednakże poczytywać się za pokona­
nych, nie wprowadziwszy nawet naszych kandydatów 
do Dumy, gdy ty lko okaże się, że przyrosła liczba od­
danych za n im i głosów. Świadczyłoby to bowiem, że 
nasze zwycięstwo jeszcze nie nadeszło, ale ciągle się 
zbliża. Jeżeli zaś przedstawiciele Dem okracji Postępo­
wej otrzym ają mandaty, ich zachowanie się w parlam en­
cie rosyjskim musiałoby odpowiadać je j programowi; 
m ianowicie bra liby oni udział w obradach tego parla­
mentu o tyle tylko, o ile on będzie u trw ala ł ogólną kon­
stytucję dla państwa i warunki autonomji dla Królestwa 
Polskiego. Poza tem i zadaniam i ich uczęstnictwo mu­
siałoby się skończyć, rozstrzyganie bowiem spraw pol­
skich w  granicach aktu nadawczego dla Królestwa na­
leżałoby do kompetencji przyszłego sejmu Krajowego. 
Ponieważ zaś my n ie ty lko  życzymy narodowi rosyjskie­
mu ustroju politycznego, zabezpieczonego pełną swobo­
dą, ale uważamy go za najpewniejszą rękojm ię swobo­
dy naszej, przeto naczelnem hasłem dążeń i usiłowań 
naszych winna być: konstytucja, oparta na wolności wszy­
stkich ludów, państwem objętych, dla Rosji— a zagwa­
rantowana przez tę konstytucję autonomja dla Polski.

Jest to pogląd Dem okracji Postępowej. Wszedłszy w 
skład bezpartyjnego zjednoczenia żywiołów postępowych, 
poddaje się ona temu przymierzu w ustaleniu zasad tak­
tyk i wyborczej na obecną kampanję, które będą ogło­
szone w jego odezwie.

Andrzej Niemojewski.
o

polskiej idei historycznej.

W  № 14 „M yś li n iepodległej" znajdujemy świetny 
a rtyku ł wstępny p. t. „Polska idea historyczna w dobie 
obecnej".

Zaznaczywszy brak wszelkiego programu politycznego 
u polaków wogóle, a u polaków zaboru rosyjskiego w 
szczególności, autor zastanawia się nad tern, czy za 
program polityczny można uważać ideę niepodległości 
Polski i wnioskuje, że idea ta stanowiła dogmat w iary 
narodowej ale nie była ową „w ia rą  żarliwą, przenoszącą 
góry". Dla polaków galicyjskich idea niepodległości, 
była i jest ty lko „K le jnotem  dziedzicznym", „pam ią tką" 
polacy zaboru pruskiego w swojem kole Berlińskiem  w y­
rzekli się jawnie tej idei niepodległościowej, a posądze­
nia o dążności separatyczne nazywali i nazywają de­
nuncjacją hakatystów. Polacy zaboru rosyjskiego wyka­
zali zupetny brak odwagi cyw ilnej, aby jawnie wyznawać 
i bronić idei niepodległości wobec b iurokracji rosyjskiej. 
O polskiej partji socjalistycznej mówi autor artykuflft
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„Hasło niepodległości, głoszone przez Polską Partję So­
cjalistyczną, nie miało żadnego partyjnego znaczenia i 
było tylko łudzeniem samych siebie. Nie może orga­
nizacyjnie przodować ogółowi partja, która głosiła  
walke klas nie jako postrzeżenie ekonomiczne ale jako 
program  dnia".

Czcząc ideę niepodległości, jako nietykalny dogmat 
narodowy, Polacy wszystkich trzech zaborów nie kiero­
wali się nią jako realnym programem politycznym, ale 
co najwyżej stroili się w nią, jak w zakazane galicyj­
skie orzełki.

Obawiając się niepopularności, „nasi rautowi politycy... 
w sposób iście demagogiczny schlubiali ogółowi, „stali“ 
na stanowisku niepodległościowem. Oklaskiwani, kocha­
ni „stali“, a nawet niekiedy „drzemali“, wprost „chra­
pali“...

Naród polski nie posiadał konkretne], wyraźnej, ce­
lowej idei historycznej.

Grzmot dział na Morzu Zółtem, którym rozpoczął się 
pamiętny rok 1904 wstrząsnął staroświeckim sposobem 
myślenia w Królestwie Polskiem. Występuje pismo 
„Kuźnica", które nawołuje do czynu, do współdziałania 
w obaleniu rządów biurokracji w Rosji, ustaleniu w niej 
rządów konstytucyjnych i przetworzenie jej w państwo 
związkowe.

Wreszcie Andrzej Niemojewski w artykule „Czego 
powinniśmy żądać“, w grudniu 1904 r. kreśli pierwszy 
konkretny program polityczny z zasadą naczelną: „Zu­
pełna autonomja Królestwa Polskiego“. Cały szereg 
masowy.ch wieców wypowiada się za autonomją polity­
czną. Pod wpływem wypadków styczniowych 1905 ro­
ku idea konstytucyjno-autonomiczna zwycięża w opinji 
narodu. Tworzy się na jej powitanie „Związek Postę­
powo-demokratyczny pod wodzą Świętochowskiego i z 
udziałem Wacława Sieroszewskiego, który występuje z 
programem autonomicznym.

„Była to partja wtedy jeszcze bardzo słabiuchna, l i ­
cząca zaledwie siedemnastu członków“\ Wtedy to za 
jednym zamachem wystąpiły nowe, nieznane dotąd na­
rodowi polskiemu uczucia i nastroje:— 1) prysła nieuf­
ność do wolnościowej Rosji, 2) odczuto doniosłość kon­
stytucji, 3) zażądano autonomji dla Królestwa Polskiego, 
4) postawiono po raz pierwszy zasadę jawnego wystę­
powania, porzucono mroki i podziemia konspiracji.

Ale, co ważniejsza, idea historyczna Polski „zeszła z 
obłoków na ziemię.

Bo autonomja Królestwa Polskiego to wstęp do prze­
obrażenia Rosji w federację wolnych narodów słowiań­
skich, wstęp do złączenia się wszystkich Polaków w jed­
ną całość.

Narodowa federacja zaś to więcej, niż niepodległość, 
bo niepodległość z jednoczesnem uregulowaniem histo­
rycznego stanowiska w świecie“, to tama przeciw zale­
wowi germańskiemu.

Naród odczuł instyktownie, co zawiera w sobie hasło 
autonomji Królestwa i tern się tłomaczy entuzjazm, z 
jakim przyjęto to hasło i szybkość zadziwiającą, z jaką 
przeniknęło te masy. Ażeby jednak nie zmarnować 
wielkiej chwili historycznej, która tak wspaniałe rysuje 
nam widnokręgi, aby uniknąć powrotu do dawnych sto­
sunków, uniknąć losu Galicji i Poznańskiego, opanowa­
nych i zduszonych przez magnatów i kler, trzeba, aże­
by lewica polska przeszła z opozycji do twórczości. 
W dalszym ciągu zarysowuje autor artykułu plan dzia­
łań lewicy, który tu przytaczamy dosłownie ze względu 
na jego pierwszorzędną wagę:

„Partje skrajne muszą zacieśnić ramy swej działalno­
ści. Mogą one jedynie reprezentować interes proletarja- 
tu. I tc znpełnie wystarcza. W dodatku muszą zrozu­
mieć, co im poczynają już tłomaczyć najwybitniejsi so­
cjaliści niemieccy, że w Rosji konstytucja już jest, tylko 
trzeba ją wprowadzić w życie, wykonać. Że w chwili, 
gdy wszystkie stany organizują się jawnie, również stan 
robotniczy musi posiąść jawną organizację i nauczyć się 
żyć, dążyć, walczyć— konstytucyjnie.

Z lewicy reprezentującej postępową inteligencję, wystą­
piła Polska Partja Postępowa i połączyła się z prawicą. 
Członkowie jej jako „patres pediarii“ Narodowej Demo­
kracji nawet tam opozycji stanowić nie będą. Jest to 
przecież zręczny manewr Narodowej Demokracji, aby 
można było mówić w Petersburgu, że się przedstawia... 
koncentrację narodową! Narodowa Demokracja pójdzie 
ręka w rękę z szlachtą i klerem. Realiści stanowią ka­
dry najskrajniejszej prawicy. Jakie siły może wysunąć 
dziś lewica do pracy około wprowadzenia konstytucji i 
autonomji?

Stronnictwo ludowe nie istnieje jeszcze i prawdopo­
dobnie nieprędko istnieć będzie. Proletarjat nie posia­
da organizacji jawnej a więc podatnej do prac konsty- 
tucyjno-autonomicznych. W tej chwili zatem rzeczywi­
ście jedna Postępowa Demokracja stanowi konstytucyj- 
no-autonomiczne kadry lewicy. Na barkach jej spoczy­
wa całe brzemię zadań, ale zarazem i odpowiedzialnoś­
ci. Niezawodnie w przyszłości wyłonią się jeszcze ja­
kieś inne grupy, inne organizacje, tego nie wiemy; ale 
dziś, przystępując do wyborów, czujemy wyraźnie, że lo­
sy jej są związane z losami wielkich mas ludzkich. Oby 
jednak i ona to odczuła. Oby zdobyła się na powien 
talent serca, który uczy:

twardo, jasno 
Śród narodu swego stać,
Myślą bić, chorągwie rwać,
Św iecić czynu tarczą własną,
W drogę choćby niepowrotną,
Ale" prostą, naprzód twarzą,
Z piersią czystą, choć samotną.
Choć ją sztyletami rażą,
Z twarzą smętną, ale białą,
Chrystusową, choć zwiędniałą 
A ciągnącą LUD DO SIEBIE 
NIESŁYCHANYM BOŻYM CZAREM...

Oby zrozumiała, że my, rzucając do urny wyborczej 
kartki na rzecz jej kandydatów, podnosić będziemy oczy 
w stronę już przyświecającej nam nowej idei history­
cznej polskiej, że od pierwszych kroków przez nią szczę­
śliwie postawionych zależeć może nietylko przyszły roz­
wój sprawy polskiej pod zaborem rosyjskim, ale stano­
wisko Polaków wszędzie gdziekolwiek żyją, cierpią, dą­
żą. Że Królestwo Polskie, nie Galicja, staje się P ie­
montem polszczyzny. Że potomkowie będą ją błogosła­
wić, lub przeklinać a w każdym razie sądzić; rozpatrzą 
każdy krok; wytkną wszystko, cokolwiek zostanie zanie­
dbane. Niech zatem teraz, w tym okresie przygotowa­
wczym do wyborów, agitacja przez nią prowadzona nie 
stacza się po linji najmniejszego oporu, sympatji, sym- 
patyjek, interesów, interesików, ale niech jej myśl, jak 
pisze stary generał Neyman: „słucha natchnień, Genju- 
szu, któryby jej obywatelską kierował gorliwością“.

Niech te pełne dobrej woli słowa Andrzeja Niemojew- 
skiego dodadzą otuchy i przysporzą przyjaciołom naszym 
sił do walki o przyszłość narodu. Zwalczana zaciekle i 
szarpana ze wszystkich stron demokracja postępowa za­
hartuje się i wzmocni w ogniu walki, a ścieśniwszy swo­
je szeregi około swego ideowego sztandaru nie da mu 
upaść, dopóki program jej nie wypełni się do ostatka. 
Na nas spadła dziś cała nawała wstecznej, ciemnej, tu­
manionej i ogłupianej masy, i tyłko o nas rozbija się 
ta fala reakcyjna. Ale silni świadomością swych przezna­
czeń, odepchniemy tą nawałnicęji zwyciężymy w świado­
mości ludu. То-nasza wiara, to-nasze zadanie!

C h .

Jtapaść osobista.
Osooliwym rodzajem talentu dziennikarskiego jest ten 

talent, który nie umiejąc nic stworzyć samoistnie, pole­
ga na czepianiu się cudzych artykułów i na nanizywa- 
niu na cudzej myśli więcej lub mniej odpowiednich bły­
skotek. Ale wprost już wstrętną i pogardy godną jest 
ta deprawacja dziennikarska, która upoważnia nas do 
tak miłego dla naszej nienawiści przeskoku od myśli 
autora do jego osobistości. Otóż czasy dzisiejsze, czasy
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kłótni party jnych , u sp o sa b ia ją  zbyt ła two do tego— i do­
p row adza ją  n a  tej drodze n ie  do w yjaśn ien ia  myśli po­
litycznej, nie do pożądane j i koniecznej krytyki— ale do 
zw yrodn ien ia  n aszego  ledwie tle jącego  życia po li tyczne­
go n a  burdy i bójki osobiste .

P rz ed m io tem  takiej w łaśn ie  napaśc i  ze s trony „Z iem i 
L u b e lsk ie j“ sk ła d a  się m oja  osoba. R e d ak c ja  w ydruko ­
w ała  w № 6 sw ego w ydaw nic tw a  grubem i czcionkam i 
przez 3 szpalty  tytuł, usiłu jąc przez  to wzbudzić s e n s a ­
cję ar tyku łem , pełnym  słów obelżywych, za rzuca jących  
mi oszustwo, fa łszers tw o i p łytkość —  a to w szystko  w 
spraw ie  tego  lub ow ego zrozum ien ia  d ram a tów  W y s p ia ń ­
skiego.

Anominowy au tor  nie dowiódł mi, aby k tórakolw iek  
z moich cy ta t  by ła  n iep raw dziw ą,  tylko s ta ra ł  się do­
wieść przez dodanie  wielu innych, iż myśl W y sp ań sk ie -  
go by ła  inną  w jego  in te rp re tac ji ,  niż ona je s t  w mojej. 
I to m a  się n azyw ać  fałszem i oszustw em . Nie do­
wiódłszy wcale n iepraw dziw ośc i mych cy ta t  dziennikarz  
ten  nacy tow ał  i n ap lą ta ł  tyle nie odnoszących  się  do 
rzeczy  słów W ysp ań sk ie g o ,  iż n iewątp liw ie  o s ią g n ą ł  cel 
z rob ien ia  chaosu  w głowie tym, k tórzy W ysp iańsk iego  
nie s tudjowali uw ażnie .  Nie będę  się tu w daw ał n a tu ­
ralnie w na iw ne  i dziec inne  tłum aczen ie  tego  p ism aka ,  
jak  np. w jego  rehab il i tac ję  Chochoła , gdyż o tacza  on 
k rzak  róży— i podobnego  rodza ju  dziwactwa.

Nie, nie o to mi idzie. D z ienn ikarz  ten m a  praw o 
mieć jak na jdz iw aczn ie jsze  za p a t ry w an ie  o W ysp iańsk im  
i może je  og łaszać  d rukiem , ale za d aw a ć  fałsz i oszu­
stwo dla tego, że k toś je s t  innego  p rze k o n an ia  w s p r a ­
wie z rozum ien ia  dość zawiłego poety— to może zrobić 
tylko zła wola i nieuctwo. A jeśli już kto się na  to po ­
rywa, to niech m a  odw agę  podpisyw ania  takich  w y s tę ­
pów— nie t rze b a  być tchó rzem  i s trze lać  z za  płotu.

Nie os iągnełeś  celu, uk ry ty  autorze: chcia łeś  mię zn ie ­
ważyć, ale nie każdy  m a  tę  m ożność naw et,  a  i a n o ­
n im — to form a n ie ładna;  chc ia łeś  wywołoć replikę g o rą ­
cą, ale i to ci się n ie  uda,  w alkę bowiem  uzna ję  tylko 
rów ną bronią, a ty tylko broń ta k ą  (osobis te  napaśc i  i 
n ieprzyzw oita  forma) posiadasż .

W  każdym  raz ie  a r tyku ł ten pozos tan ie  p lam ą  na  h o ­
norze i uczciwości nasze g o  dz ienn ikars tw a polskiego—  
plam ą, której nie m oże  uspraw iedliw ić n a w e t  zaciekłość 
par ty jna .  S ą d z ę  prze to ,  że pismo, za ty tu łow ane  sz u m ­
nie „Z iem ia  L u b e l s k a “ , pow inno  być og lędniejsze  przy 
zapełn ian iu  sw ych łam ów  i nie udzielać ich p ism akom , 
którzy, choć tw ierdzą,  iż u tw ory W ysp iańsk iego  n ie  tyi- 
ko czytali, ale naw e t  n iek tóre  widzieli n a  scen ie ,  nie 
um ie ją  je d n ak  w y ra ża ć  się....  choćby przyzwoicie tylko.

Z re sz tą  u w ażam  sp raw ę  za  z a k o ń c z o n ą — i na  żadne  
dalsze wycieczki lub prow okacje  odpow iadać nie będę .

M  Biernacki.

ILUBLINA i G I M N J 1  LUBELSKIEJ.
Z Lub. Tow. Rolniczego. R a d a  T o w arzy s tw a  z a w ia ­

dam ia,  iż dnia 28  s ty c zn ia  r. b., w poniedzia łek  odbę­
dzie się w sali R esursy  Obywatelskiej (g m ac h  T e a t ru )  
w Lublinie, o godzinie 4-ej popołudniu Ogólne Z e b ra n ie  
pp. Członków T o w a rz y s tw a  celem okreś len ia  s tosunku  
Lubelsk iego  T o w a rz y s tw a  R olniczego do o rgan izu jącego  
się C en tra lnego  T o w arzy s tw a  Rolniczego w W a rsza w ie  
(ref. p. Juljusz Florkowski).

Ogólne Z e b ra n ie  poprzedzi pos iedzenie  R ady  T o w a ­
rzys tw a dnia 27 s tyczn ia  r. b. o godzinie 6-ej w ieczo ­
rem  w lokału T o w arzy s tw a .  R ozk ład  P o s ied z eń  S e k ­
cyjnych dn ia  28 s tyczn ia  1907 r. 1. S ek c ja  Rolna o 
godz. 10 rano  w Czyte ln i T o w arzy s tw a .  2. S ek c ja  s łuż­
bow a o godz. 12-ej w Sali R ady  T ow arzystw a .

Z Lub. Tow. Cyklistów. Tow arzystw o  u rzą d za  w d. 
19 b. m. w sobotę  ze b ra n ie  tow arzysk ie  członków T o ­
w arzystw a i ich rodzin z udzia łem  osób wprow adzonych .

Z ulicy. Z asp y  śn ieżne ,  k tóre  przez  długi czas  za le ­
gały ulice m ia s ta  ( jak  się to z w y k le ' dzieje w R yczy­
wół! i Kocku), obecn ie  za m ie n ia ją  się s topniowo w k a ­

łuże, w k tóre  n ieostrożni p rzechodn ie  w p ad a ją  po kos t­
ki, nab ie ra ją c  wody w kalosze. N ie powołujemy się  na  
zwyczaje w iększych miast,  a zapytu jem y, kogo należy, 
dla czego śn ieg  nie je s t  sp rzą tany  z ulicy, dla czego 
m ieszkańcy  Lublina, u trzym ujący  swym kosz tem  s łużbę  
m ie jską ,  m uszą  b rn ąć  po śn iegu  lub z a p a d a ć  się w w y­
bojach?

Z te a t ru .  Dziś o p e re tk a  p. t. „Bal w O p e r z e “.
S p raw ozdan ie  z onegda jszego  p rze d s taw ie n ia  ze w zg lę­

du na  b rak  m ie jsca  w dzisie jszym n u m erze  pom ieśc im y 
jutro.

Jeszcze w y łączen ie  Chełmszczyzny. A dam  Z a ­
krzewski, s ta ty s tyk  w „R usi" ,  dowodzi, iż l iczba p r a ­
w osław nych  w  gub. siedleckiej i lubelskiej wynosi 2 00 ,060 ,  
czyli za łedw ie 9°/0 ogólnej łiczby ludności tych g u b e r -  
nji. Autor dziwi się, iż ta k  m a ła  ilość p raw osław nych , 
których sy m p a tje  i d ąż en ia  w y m ag a ją  bezs tronnego  roz­
p a t rz en ia— m oże spow odow ać w yłączen ie  Rusi C h e łm s­
kie j— jako  osobnej jednośc i  adm in is tracy jne j .  Z d an iem  
au to ra ,  w yłączenie  to wzmocni tylko przeszkody  do 
zbliżenia się dwuch narodów .

„ R u ś “ robi uw agę ,  iż w alczący  o C he łm szczyznę ,  wi­
docznie m a ją  nadz ie ję  naw rócen ia  n a  łono kośc io ła  p r a ­
w osław nego odpad łych  obecnie  wyznawców.

Koncert Henryka Melcera. Poniedz ia łkow y konce r t  
T o w arzy s tw a  M uzycznego  w życiu a r ty s tycznem  Lublina 
u w a ż a ć  na leży  za  zd a rzen ie  n iezw ykłe .  W ys tąp i ł  z kon­
ce r tem  H enryk  Melcer, p ian is ta  i kom pozytor  dziś już 
w szechśw ia tow ej s ławy. A rty s ta  w w ie lk im  stylu— posia­
da o lbrzym ią techn ikę ,  k tó rą  posługuje się um ie ję tn ie  dla 
w y rażen ia  swych uczuć i w rażeń .  Dziś, k iedy ogół a r ­
tystów  doprow adził  te c h n ik ę  do najwyższej doskonałości,  
nie zac iekaw ia  ona nas  tak ,  jak  dusza ar tysty ,  k tó ra  się 
za  jej pom ocą  w ypow iada .  D usza  M elcera pe łna  s m u ­
tku, rezygnacj i  i pesy m iz m u — w bolesną  też  za  dumę 
w p row adza ją  s łuchacza  jego  czarow ne p iana,  u lo tne  try ­
le i powiew ne p a s a ż e — te m p e ra m e n t  a r tys ty  żywiołowy 
wybuchowy, więc n a m ię tn e  oktawy, po tężne  akordy |w zru -  
sz a ją  nas  do głębi.

W szys tk ie  te  cechy  gen ja lnego  ta len tu  ar tys ty  w y s tę ­
pują na jwybitn ie j.  W  jego  w łasnych  u tw orach— z e w n ę ­
trznie; m a ją  one uk ład  naw skroś  nowożytny.

A rty s ta  dał nam  s łyszeć w y ją tek  z w łasn e j  opery  
„ M a r ja “ , a m ianow ic ie  „prząśn iczkę ,  gdzie śliczny m o­
tyw melodji p rzew ija  się, gubi i odnajdu ję  w m is ternej 
robocie prządek .

W  w arjac jach  n a  te m a t  „kozaka*  Moniuszki, bardzo  
trudnych  techn iczn ie  podziwiać t rzeba  oryginalność u k ła ­
du, pomysłowość w efektach.

W  osta tn ie j części ponure  i po tężne akordy dzwonów 
pogrzebow ych sp raw ia ją  w s trzą sa jące  w rażen ie  czegoś 
strasznego , n ieodm iennego ,  nieodwołalnego. P o  za  k o m ­
pozycjam i w łasnym i odtw orzył nam  M elcer sze reg  u tw o ­
rów S zo p en a  ( S o n a ta  Hmoll op. 58), preludja,  polonez 
F is  moll, k o ły sa n k ę— S z u b e r ta  Allegretto  i L isz ta  t a ra n -  
tellę n a  t e m a t  „N iem ej z por t ic i“ . W  polonezie C ho­
pina F is  moll, tak  zw anym  „rew o lucy jnym “, a r ty s ta  poru ­
szył w duszach s łuchaczy  w spom nien ie  tak  odległe, 
a je d n ak  tak  blizkie.

C udow na, pe łna  iście polskiej tęsknoty  ko ły san k a  dała  
s łuchaczom  chwilę uko jen ia  i odpoczynku.

Efek tow na T a ra n te l la  L iszta, który  jeszcze  do tąd  s ta n o ­
wi n ieodzow ne podług s ta rośw ieck ich  w ym agań  zakoń ­
czenie wszelkich  koncer tów  dała  m ożność  u ja w n ien ia  w 
całej okazałości o lśn iew ające j techniki ar tysty .  N ad 
p rogram  za g ra ł  nam  M elcer „C ap r ic io “ P ad e re w sk ieg o .

Publiczność s taw iła  się dosyć licznie; a r ty s tę  przyj­
m ow ano  se rd e cz n ie  i tylko o b a w a  zbytn iego  zm ęczen ia  
a r tys ty  pow strzym ała  s łuchaczy  od d o m a g an ia  się  licz­
nie jszych bisów. T u  je d n ak  m a leńka  u w a g a  pod a d re ­
sem  publiczności: nie należa ło  ok laskam i po każdej od­
dzielnej części sona ty  S z o p e n a  zm uszać  a r ty s tę  do c ią ­
g łego p rze ry w an ia  wątku* jednolitego  u tw oru i r o z p ra ­
szan ia  w ra że n ia  całości.

W p row adzona  po raz pierwszy przez T ow arzystw o  
M uzyczne Inowacja, po lega jąca  n a  zam knięciu  drzwi sa -
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li z chwilą rozpoczęcia koncertu będzie niewątpliwie 
przyjętą z uznaniem przez wszystkich miłośników sztuki.

A nna  Chodźko.

Z T ow arzystw a „Św iatło“. W niedzielę 13 grudnia 
o godzinie 3 lj2 po południu p. prof. W. Belczyk wygłosił 
w Puław ach odczyt p. t. „Historja Słowian*. Odczyt był 
objaśniony obrazami niknącymi. Słuchaczów stawiło się o- 
koło 300. Odczyt był urządzony staraniem Puławskiego 
Koła „Ś w ia tła“.

Wszystkich naszych Szan. Pre­
numeratorów, którzy nie moga na­
desłać nam przedpłaty na „Kurjer“, 
gdyż poczty miejscowe nie przyj­
mują obecnie ani przekazów ani 
listów pieniężnych, prosimy o przy­
syłanie naszej należności markami 
pocztowymi w listach poleconych.

Telegramy.
Petersburg , 15 stycznia. W czasie rewizji w domu na 

5 linji na  wyspie Wasiliewskief, lokatorzy poczęli s trze­
lać do policji. Zabito jednego stójkowego, zraniono zaś 
rewirowego i stójkowego. Po skończonej strzelaninie w 
domu tym aresztowano 7 mężczyzn i 3 kobiety. Znale­
ziono skład karabinów mauserowskich.

Petersburg , 15 stycznia. W ostatnich dniach a re sz to ­
wano w Petersburgu  200 chuliganów, których wysłano e- 
tapem  z miasta. Oprócz tego, po licznych aresztowa­
niach, wywołanych poszukiwaniem wspólników zabójstwa 
jenerała  Pawłowa, wiele osób z oskarżenia politycznego 
jest wysyłanych etapem z Petersbuuga.

Homel, 16 stycznia. Policmajster pozwolił na  zebranie 
przedwyborcze. P o  dwóch godzinach zabronił mówić o 
partjach i zamknął zebranie przed wyznaczonym termi­
nem.

Petersburg, 16 stycznia. Minister skarbu zawiadomił 
dziś senat, że na  zasadzie ustawy kredytowej w drugiej 
połowie 1906 r. zrealizowano krótkoterminowych zobowią­
zań skarbu państw a za 114,450,000 marek niemieckich, 
czyli za 52,978,905 rubli.

Petersburg, 16 stycznia. Ministerjum skarbu złożyło do 
rozpatrzenia radzie ministrów projekt praw a o ustanowie­
niu akcyzy od dn. 14 stycznia 1908 r. na energię ele­
ktryczną i gaz świetlny, używany do oświetlania.

Petersburg , 16 stycznia. Gazety donoszą z wiaro- 
godnych źródeł, iz w sferach wyższych ostatecznie posta­
nowiono wzmocnić represje.

Petersburg, 16 stycznia. Narada w ministerjum s k a r ­
bu pod przewodnictwem towarzysza ministra Pokrowskie- 
go w celu oznaczenia cen papierów procentowych, przy 
pryyjmowaniu na zastaw przez skarb w ciągu pierwszej 
połowy 1907 r. Postanowiono ceny papierów, a w szcze­
gólności renty 4°/0, mianowicie 75 za 100 na zabezpie­
czenie zadatków, pozyczek na dostawy i przedsiębiorstwa 
skarbowe, 90 na zastawy akcyzowe za tytoń i opłaty cel­
ne, 100 na zabezpieczenie dokładnego wykonania przed­
siębiorstw i dostaw, oraz rozkładanej na  raty akcyzy za 
wódkę.

Jekaterynburg, 16 stycznia. Zaczęto wysłanie towa­
rów na jarmark irbicki.

Berlin, 16 stycznia. „Deutsche T agesze itung“ do­
wiaduje się z zupełnie pewnych źródeł, że papież nie 
poczyni na razie żadnych kroków, aby przyśpieszyć wy­
bór biskupa poznańskiego.

Papież zgadza się również na dalsze odłożenie wybo­
rów biskupa i to tembardziej, że ks. Likowski, sprawujący 
obecnie urząd arcybiskupa, jest mu osobiście znany i speł­
nia zadawalająco swoje zadanie. Z pośród wszystkich 
kandydatów zatwierdziłby papież najchętniej obiór Lików 
skiego.

Irkuck, 16 stzeznia. Doniesienie urzędowe. Na s ta ­
cji Petrowskij-zawod w pociągu wojskowym skonstato­
wano wypadek śmierci na dżumę u nowobrańca. Djag- 
nozę ustalono za pomocą sekcji. Eszelon zatrzymano 
w punkcie obserwacyjnym, izolowano i oddano pod opie­
kę lekarza. Lodownię anatomiczną, gdzie znajdowały się 
zwłoki, spalono; przedsięwzięto wszystkie środki sanitar- 
no-hygieniczne; nowych zasłabnięć niema.

Rozkład pociągów na stacji Lublin. 
Od dnia 20-go października 1906 r.

O d -c łio d -zą , z  L u b l i n a .
De W arszaw y.

9 m. 0 rano poczt.
6 m. 29 popoł. osob, 
12 m .2 w nocy miesz. 
6 m. 53 rano osob.

Do Kowla.

6 m. 33 rano miesz. 
2 m. 27 popoł. osob. 
9 m. 7 wiecz. poczt.

Do Łukowa.

3 m. 36 pop. miesz

F r z ^ o b - o d z ę ,  d.o HLuToliana,.
Z Kowla.

8 m. 42 rano poczt.

4 m. 14 po poł. osob.

11 m.46 w'nocy miesz.

Z W arszaw y.

4 m. 21 rano miesz. 
1 m. 17 popoł. osob 
8m. 52 wiecz. poczt. 
Im. 28 w nocy osob.

Z Łukowa.

8 m. 45po poł. miesz.

Po powrocie z Anglji
poszukuje lekcji lub odpowiedniego zajęcia polka z wyż- 
szem wykształceniem handlowem i ze znajomością te ­
oretyczną i praktyczną języków: rosyjskiego, niemiec­
kiego, francuskiego i angielskiego. Wiadomość ul. Cze­

chowska № 6 m. 8.

UBRANIA B L A  DZIECI.
Palta, szubki. garnitury, sukienki w wyborowych gatun­

kach poleca:
" ■ —  ■ Mag-iizyn ittoioi-ów <11 a. ilzieci  ...

E. Miller i S-ka
Krakowskie-Przedmieście M? 5 róg Ś-to DuskieJ 

1-sze piętro.

IN T E L IG E N T N A  F R A N C U S K A
poszukuje lekcji pojedyńczych lub zbiorowych; wykłada 

doskonale historję Francji, l i te ra tu rę  i retorykę.
Krak.-Przedmieście N: 36 dom Domańskiej Pierwsze 

piętro. RAPACKA.

Ogłoszenia przyjmują щ Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Dom 

handlowy L. i E. Metzl &  Co. Krakowskie - Przedmieście № 53.

Eedaiktor Wydawca Bronisław Tołwiński. Drukarnia Estetyczna R. Jaczewskiej.


